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·····································~~························ . . : 5 „Casanova" w kinie „Resursa"„ : 
• • • • • • • • • Kino-teatr „Resursa" w • 
: bieżącym tygodniu wy- : 
• świetla pierwszą serję fran- • 
• cuskiego ·filmu p. t. „ Casa- • 
• nova". Film ten jest osta- • 
: tnim wyrazem artyzmu fil- : 
• mowego Francji. • • • • • : Rzecz dzieje słę w We- : 
• necji w roku 1760, w atmo- • 

· • sferze intryg miłosnych, : 
• hucznych zabaw i barw- a 
• nych maskarad. Młody • 
: i piękny szlachcic, Giacomo • 
• Casanova de Seingalt, utra- : 
• cjusz, lowelas i hulaka, • 
• pędzi beztroskie życie. • 
: Pewnego dnia, wieczorem, • 
• Casanowa wydaje poże- : 
• gnalną ucztę na cześć tan- • 
• cerki Corticelli, która ma • 
: opuścić Wenecję. Harmonję a 
• wieczoru psuje nieznany • 
: nikomu książę Orłow, który : 
111!1 wszczął zwadę z Casanovą, " 
a wyzwał go na pojedynek il 
• i został pokonany. Odtąd • 
• obaj młodzieńcy stają się • 
: przyjaciółmi. : 
• Casanova prowadzi. Hirt • 
• z piękną Angielką, lady • 
: Stanhope. Podczas schadzki : 
• na moście San Treviso, na • 
• Casanovę usiłują napaść • 
• zbiry, najęci przez męża • 
• lekkomyślnej damy, lecz • 
: nie udaje im się to, Casa- : 
• nova bowiem, dzięki spra- • 
• wności fizycznej wymyka • 
: się i następnie w obawie : 
• przed Radą Dziesięciu o- • 
• puszcza . Wenecję i wy- ----· ~ • 
• jeżdża do Austrji. Po dro- Iwan · Mozżuchin:1ako Casanova.) • 
• dze Casanova zetknął się • 
: z księciem Beyruth i zabiera ze sobą Teresę, Piotr III - przyczynia się do tego, ze Kata- : 
• przebywającą z nim. Książę nie daje za wy- rzyna zostaje cesarzową. • 
• graną i odbija szlachcicowi kobietę, pozosta- Casanova, tęskniąc za rodzinnem miastem, · • 
: wiając go bez pieniędzy. Casanova sobie radzi. powraca do Wenecji, tu następuje pojedynek : 
• Korzysta z okazji i zabiera paryskiemu kraw- z ks. Beyruth, zakończony tragicznie: książę • 
• cowi Dupont'owi, udającemu się na ·dwór ro- paaa w pojedynku. Teresa zostaje porwana • 
• syjski, karetę i paszport. W ten sposób od- przez Casanovę. Gdy Rada Dziesięciu dowia- • I grywa rolę króla mody. Przyjęty przez cesa- duje się o powrocie awanturnika, aresztuje go : 
• rzową Katarzynę, wraz z przebywającym pod- i następnie skazuje na śmierć. Przed egzekucją • 
• ówczas na dworze przyjacielem, księciem Casanova przy pomocy swych przyjaciół ucieka • 
• Orłowem, podczas rewolucji pałacowej w Pe- z więzienia i opuszcza z żalem Wenecję, miasto • = tersburgu, gdy ginie uduszony przez spiskowców intryg i miłości. : 

• • • • 
·····························································~· 



JERZY NAŁĘCZ. 

Na· rozdrożu 
Lola sredzi przy małem wytwornem biurku i 

płacze. Delikatnemi piąstkami trze oczy, to znowu 
zatapia w rozwichrzonej, złotej czuprynie białe 
palce, o wymanicurowanych paznogciach i szlocha 
tak żałośnie, jakby duszę wypłakać z siebie chciała. 

Wszystkie artystycznie wykonane lalki, zamie­
szkujące niewielki buduar pozwracały głowy w jej 
stronę i ze współczuciem spoglądają na swoją młodą 
panią. Jeden tylko arle1kin, spoczywający w dość 
swobodnej pozie, na binrku nie jest wcale wzruszo­
ny łzami Loli. 

Głowę oparł o oprawną w delikatną skórkę 
„Chłopczycę", ręce i nogi rozłożył szeroko i śmieje 
się cynicznie szerokiemi, bardzo czerwonemi ustami. 

Bez serca!!! 
W pewnej chwili załzawione oczy Loli spoglą­

dają na śmiejąceg·o się arlekina. 
· - Drwisz ze mnie?! 

Chwyta go wypieszczoną ręką i rzuca z wielką 
furją .w kąt pok,oju. Biały szpic podchodzi wofoo 
do cynika i ujmuje go ostrożnie w białe ostre zęby. 
Patrzy na siedzącą przy biurku panią i szybko kryje 
się ~e swą zdobyczą pod niskim fotelem, skąd za 
chwilę daje się słyszeć chrzęst i ciche warczenie. 

Odgłosy te dreszczem zgrozy przejmują inne 
lalki. 

- Przestrzegałyśmy cię niejednokrotnie - my­
ślą. - Dobrze ci tak cyniku. 

Na biurku przed Lolą leży cały stois wonnego 
pap~eru listowego, a nieco opodal stoi czerwone sa­
fjanowe pudełeczko, a w niem para kolczyków bry­
lantowych. 

Ale jaldeż to brylanty?!! Wielkie bez najmniej­
szej skazy o tysiącu ogni - cudne; poprostu z bajki 
z tysiąca i jednej nocy. Kuszą wzrok jak niegdyś 
jabłko, które czart nasunął przed oczy Ewie w raju. 
To też i Lola rzuca od czasu do czasv dyskretne 
spojrzenie na kolczyki, wzdycha kolejno i dalej łka 
rozpaciliwie. 

Ah 'ten Mirski! 
Lola jest zła, szalenie zła na Mirskiego, 

na kolczyki, na lailki; na wszystkich i na 
wszystiko. Jest zła nawet i na samą siebie. Biła­
by, szarpałaby, gryzłaby i płacze nie dlatego, że się 
jej' stała jakaś krzywda; broń Boże! płacze, bo jest 
zła. 

- Oh! oh! jak mógł ten Mirski w ten sposób 
postąpić. Taka propozycja i te kolczyki. Rozdar­
łaby Mirskiego z wielką przyjemnością. Podły! po­
dły! podły! Naumyślnie wybrał takie kolczyki. 

Gdyby brylanty były mniejsze, nie tak warto­
ściowe, nie wahałaby się ani jednej chwili - ode- ) 
słałruby je z powrotem. Ale zwrócić właśnie te bry­
lanty? Szaleństwo. Zgodzić się więc na propozy- Il 
cję Mirskiego? Niemożliwe. 

Raczej możliwe, tylko ona nie chce. Nie chce, 
bo wczoraj go dopiero poznała. Rozmawiała zale­
dwie z nim ze trzy godziny, a dzisiaj tak odrazu„. 
coby o niej znajomi pomyśleli? 

· Lola płacze. Oh, te brylanty! 
Wreszcie postanawia kolczyki zwrócić. 
Chwyta za pióro, macza i pisze. 
~.Właściwie nie powinnam wcale odpisywać na list 

pana . .Jeśli jednak to czynię , to jedynie dlatego, aby .... 
dać pann należytą odprawę. 

Jest pan skończonym impertynentem hez najmniej 
szego wychowania. Za kog.o mnie pan właściwie uwa­
ża? J es tern kobietą uczciwą„." 

Lola patrzy na kolczyki. 
Nagle drzwi roztwierają się i do pokoju wpada 

smukła brunetka. 
- Lola! Jakże się masz? 
Lola chowa szybko rozpoczęty list pod stos pa-

pieru i odwraca głowę. 
- Ziuta! 
Przyjaciół.ki całują się. 
- Lola! ty płaczesz? 
- Oh, nie. 
- Widzę łzy w twoich oczach. 
- Tak, to z radości. 
- Z radości? - oczy Ziuty lustrują cały pokój 

i zatrzymują się na k.olczykach. 
-Twoje? 
-Moje. 
- Jakież piękne. 
- Ładne. 
- Mało łaidne; bajeczne, cudne. Jakże ci musi 

w nich być do twarzy. Wszystkie znajome zazdrościć 
ci będą takich brylantów. 

Ziuta bierze do ręki safjanowe pudełeczko i ocza­
mi pochłania kolczytki. 

Cisza, którą prrzerywają jedynie krótkie west-
chnieinia. 

Po chwili Ziuta mówi: 
- A jednak ja nie nosiłabym tych kolczyków. 

·- Dlaczego? 
- Z1wracałabym na siebie ogr·omną uwagę. Brry­

lanty są zbyt wartościowe. Kosztują co na)mnie1j z 
pięć ·tysięcy złotych. 

- Sześć - odpowiada Lola. Sadza Ziutę na ko­
zetkę, a sama idzie ·do biurka. 

- Ja będę nosiła te kolczyki - mówi stanowczo, 
kończąc głośno swoje myśli. 

Nachyla się nad biurkiem i pisze szybko. 
„Czekam o dziesiątej. Lola." 
W buduarze unosi się . mocny zapach perfum. 

zmieszany z wonią kobiecego ciała. Lalki siedzą szty­
wno i szklanemi ..,czyma patrzą ze współczuciem na 
swoją panią. Pod fotelem po·szarpany arlekin śmieje 
się cynicznie. 
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